
urazę. 

.rozpatrywana 
e k1»pertówl 

reperillCJt, 
·w""'"'"''"'<".i: H!!~~zc.ze trzech 

rozło~ 
czcigodnego 

i przystąpiH do · 
roz1::u1.trzen111 terenu. 

prllilwdopodo~ 

11d·•'n"'·''"' ·;i::rnierii3iiją, prze.., 
ko~zule! C1r.y 

otrrOCl•~.a czy komplemcn t? 

Mtuu10Uni gada! 
włallllnego korel.'łp ). 

wygłosił MuHolini bu.dai:o 
ostrę mowę:. skierowani\ przedwko: 
papiefowi. Niemcom, Anglji0 Mezo
potamji. Einste:nowi, ostatniemu za· 
ćmieniu dttmoraHzacji wiV'ód 
pokojówek. Darwinowi, zwyczajowi 

· dłubania w nosie i czytaniu sen•a· 
eyjnych powidd. Mowa ta wyw11rł111. 
bardzo 111Hne wrażenie wzdłuż, wszer:ll'! 
i ru11przełaj. Pnuu11. rządowa :a::azxu1c-z11 
że po tej mowie.. ho„. ho... kto 
wie ... Wnystko mo:i.liwe! Natotmiut 
co pr111a opozycyjna pisze, nie 
wiemy, bo jej wcale niema.· 

• Pożar. 
MOSKWA. (1n:mui;clo.waną ~epe.

ną). Wczoraj wybuchł pożu w gma
chu k.lubu robotniczego w cz.Hie, 

·gdy odbywał .. się tam odczyt na t. 
• .Idea komunizmu w kosmc::u&ie"'. Na 
8Zczęide ofiar w ludziach nie było, 
gdyi słuiduiei i prełe?gent rspokojn=e 
opusem Hłę. 

mordobicie i inne 
wypadki 

Kradzież z włamaniem. 
Do skbdu manufaktury Salomo· 

ruii Fajgenbłata (ul Tamie 303) do· 
ohli 5ii; onegdaj włamywacze. Po 
raz.pruciu kasy, łupem ich padły 
zaprot~111towane wek5le nit sumę d. 
876 543~ rulon papieru tuałetowego, 

Heli 
Znojnej)vder:ł:ydełe o~łosili up;adlfoa;.t. 
Kurah::ir~r:n powyisuj 
no wany zost111ł Alfons 
nenki. 

na 
H ,,olit Trnp, lun:dmk 

go biura asenizacyjnel(o, 
01H·gd~j p LeoL:adję Deskce. tuurnę 
ppsażną i z lepszego domu (5 
i str')cb). · 

Wypadek z bronią. 
W niedzielę po pot w puku 

111ip11u:erował Felek Wypadek. z Bronią, 
Ajald:e. Czy wyp11dk:owi zdarzył się 
jakiś wypadek i czy wiedział, jak 
się z bronią. obchodzić, niewiadoma. 
etwierd::oru,) jedynie fakt, ie trawa 
była w pewnem odludnem miejscu 
zgniec:ionat p. Wypadek miał 

. spodnie na kolanach poplamione. 

Zgubiłem klucz 
od pewnej ubikacji. Ł.Hkawy zna· 
luca pros:.i:ony jest o jaknajl!łzybs:r.y 
zwrot, bo już nie dłużej 
czekać. Kleofas 
Karu11H:uacyjnl!ll OO. 

Redaktor odpowiedzialny. F elieja Bu1iu1ow1ka 

I strona 250 zł., 1 mm. (na 5 cm. 
: 1 cm. 40 gr. ---·-·-·--·--·--·--------



l 
Wyje wicher po ulicy 

W nocny c::uui 
Jęczą 1zybv kllunienicy 

l drży gaz. 

Jęczy wicher. jęczą szyby. 
Sypie lu.urz 

l nie słycha·c jak ht?~ chrapie 
Nocny stroz. 

W mroku nocy wichurowych 
Pełno gam, 

J11kiś człowiek przez ulicę 
Kroczył [łat'U, 

przyspiell'.uł na zaułkach 
Trwoiny krok, 

By:'itrn patrzą,~ czunem okiem 
W nocny mrok 

Dr:ią latarnie i skowyczy 
Wicher :zły„ 

Wtem w pobliżu zasz1~zekaJy 
Nocne psy. 

lprzecliodn.iem wstrząsł hur110gan 
Trwożnych drgnień, 
migru\ł szybko 

}5.l.kiś ciei1. 

Migmił 11zybk:o za iatarni~1. 
Wkrt) czyi w mrok, 

Dzikc> rozległ się :dowieszczy 
Jego krok. 

A z ulicy wzbił 8i(l kłębem 
Czamy proch, 

I la lar.nie za l.n-z,czaty 
'""'"'"'""';;.., ~~ „ och I 

n 
Zbladł przechodziei1, shatJzny obraz 

Widzi już, 
W krwią zbroczonych czuje piersi:&ch 

Zimny nóż; 

Czuje dłoni nap:;uitniczf'j 
Stnu:r.ny L:leszcz 

I kon~nia samotnego 
Zimny dres2.c:r.. 

A nad wszystkiem lodowaty 
Wichru wiew, 

Krf!'N' na prłllwo, - .k:rew na lewo, 
Wkoło krew„. 

Oprzytomniał i w przeczuciu 
Krwawych chryj. 

Silniej dłonią dla obrony 
Ujął kij. 

I przezornie omiJaJąc 
Długi płot, 

Z trotuaru na ulicę 
Zeszedł w lot. 

Zwolnił kroku deń złowrogi. 
Widząc to„. 

(Jui oddała ich zaledwie 
i{ roków llto ). 

m 

z 
Muz ty kijek, - i w 

Również kij.„ 

gdy strHzna c,hwila walki 
Bfo:ka już, 

Gdy krwawego ciei1 
Tui, tuż, tuż. 

Gdy oddziela ich od 
Tylko krok 

Obaj razem od11k<:.czy li 
Nagie w bok. 

Ten na prawo, ów na lewo 
W jeden mig; 

Z obu piersi jednakowy 
Wypadł krzyk. 

W Zll06Z"C kije, 
Tęgi :raz: 

„Precz złod:r.iejul 11 
11 Prec:z złodzieju!" 

Krzykną wraz. 

Z za chmur czarnych, co pokryły 
Niebios 1ddep1 

Blysna.\ł księżyc, wyd1ylając 
Krwawy łebJ 

I oswiedł tajerrrn.iczej 
Walki ruch, 

W okół groza i okropnf ść 
Straszna~ ueh! 

VI 
W kilka minut, gdzie luptu1u 

Kni!ijp:ą. zwan 
Tajemniczo wkroczył nagle 

Z panem pan, 

I spotkawszy tam kompanję, 
Panów trzech, 

Przy rozmowie wybuchnęli 
W gł(Jśny 'śmiech" 

Powtuzaj~c raz ził. razem, 
Słowa te: 

„Ja go miałem za złod~.ieja, 
A on mnie I" 

Wówczas z krzesła wznió1ł m~głe 
Jeden z :nich 

I chrząkaniie:m zachrypniętem 
P1·ze1·wał śmiech. 

zawołał, obcierajtic 
Z potu łeb: 

„Kto powraca z knajpy noc&\, -
Wielki kiep. 

Cóż ma w :zysku? Śmiech kolegówg 
Strach i wstyd f 

Pij rioc całą, a powracaj 
Kiedy świt.I". 

(„Łodzianka'„ Almanach). 

zwiri::l'Z 

n::11'!!. t>.::±;1 

na n.ie 

Mamka, co w twem ż;rch1 1 
To ialenl u>ielld. w uf'<!ryciu. 
Spytam też, trzy p<J trzy, 
jl!llld dla czau: najsłodszy?' 
Znów nie wie:sr., przyjadduw nie? 
Dla niej najmilt1'.ł.:e chwile te, 
Gdy do swej mis.ii. 
Przygotowania 

Franciszek Molnar, znany 
phrnrz węgier:::ki, był za1)ros:wny na 
herbatkę do i pomimo 
siwych 
cać do n.r•nr.'.dt'•; •. „, 
loman 1 

dónm [~;o ~;ciorn 
wydane tomy encyidopedji. 
na litery A __ ,„ L i 
że w lomle lvi 
życiorys. 

-- O, wiec 
Molnar~ .„ __ • 

czarowmrn, 
M.olnar, nic odryw<ljqc od nie.1 

wzroku. oclparł, ki ~rrn..iinie 
wa: 

' - Wiedziałem, że 
nie; ' ale okazji~ w 
:zupeh1ie inaczej l 

Zbyteczna 
Dr. B .• człek już meco stl!l.Uzy. 

ale kobieciarz jakich mało. unczy'." 
pną,ł z tyłu fertyc:.zną pokojówkę. 

- Och, panie doktorze, co pan 
robi? 

bli\cH taka 
nie inte:retn~je, 

7.1'1. ł:wiemi 111.1~caimi 

- Buty wezmę tera7, 
a pieniądze;d1un panu jutro. 

- N ie, koi: hanie, buty 
zabier~esz więc też 
piero jutro. 

- Niemożliwe, pros.tę 
pana, bo jutro wyprowa
dzamy się. 

Zbawca. 
Ten pan. spacerują.

cy po przedwnej stronie, 
ocalił ;n nie przed groź nem 
niebezpiecu·iuitwem. Będę.· 
mu wdzięczny do śrnierci. 

-- Cóż takiego uczynm 
-Odmó · w ;&es:t.łym 
tygodniu córki 

-„„. Czy ogłoszenia w wa~ 
szej gu.ecie 1u\ n!llprawdę 
tak skuteczne, jak. to re„ 
kla.mujecieł 

- Pewnie. 
ców podał 
„Chł\>piec może się zgło~ 
8ić". Na!lll:ępnego dnia żo„ 
na powiła mu dwojac2.ki. 

- Co? O.lenić się? Gdy
bym już popełnił to głup
stwo, panna musiałaby 
być piękna, bog<lilta, mu
zvk11lua, inteligentna, mło
da i sympatycznllll 

- Hm, mam 
na skbdzie, 
feler: oto 
ją na 
jacja. -

Na co? 
Na tę 

godzinę, może ona! ,.,.ów" 
cz1ts pan!ll zechce. 

Kobiety dobrze. 
Nie grają w karty, nic pi
j~ i nie potrzebują pienięd 
dzy na kobiety. 

il r/ 

I! 
I 

poezji Al. Krn,foiańsA:iego. 

1'Vagonu pierwszej lr.le . .;;!J szafirowy pr zedzial, 
F'ehm jeszcze zapachu tu.~ych sufr.Jen tuberoz; 

głąh poduszelr. plusz·owych wtulany .fam sled.zicd 
l w uslac'1 moich smętnie dogasał papieros. 

Już dawno niós.f mnie pullman łagodn.ym k,olysem1 
. A jeszcze w duszy mojej płakał żal serdeczny, 
O, panno zlofowłosa w płaszczu z śnieżnym lisem, 

którą w podróży zeifenql: mnie lraf niedorzeczny. 

Jeszcze mi pod powieką fewitł twej stacji peron 
I zmierzchem zldjowiały lwój profil dziewczęcy, 

polom usta twoje całował' do,tJiero, 
oto już cię nig<ly nie zobaczyć więcej? 

to w Meksyku„. 
~odczas };wżdej rewolucji wielu generałów zostaje 

sfonaanych rw :Jmierc. 

- Nie mamy nilwgo cło roz.~trzaania. Mianuję cię 
genm:~J12m. (Le Rire) 

N i człowiek, ni bydlę. 
By.Io to w jarmark. Przyszła. Kasia do apteki 
I prosi gorzkiej soli, a aptekarz pyta, 
Dla kogo przeznaczone będą owe leki --
Czy dla człeka, czy dla tych, co moją. kopyta. 

Bo inną dozę trzeba dać. Kasia się płoni 
l nic nie mówi, zatem rzecze do dziewcz~cia: 
nCzy soli dla chorego potrzeba bydlęcia? 
Nie - odrzecze dziewczyna - nie dla krów, 

· [ni koni. 

A zatem dla człowieka -- mniejszą. dozę waży, 
Lecz Kasia :znów - nie! -- krzyczy. Zdumienie · 

{go bierze 
I gniew się już maluje na farma.ka twarzy : 
Ki bies pacjent, jeżeli nie człowiek, ni zwierzę. 

Już chce Kaśkę wyrzucić, już giest ręką czyni, 
Lecz ta, jakby przeczuła, z całej siły krzyczy: 
„Niech pan ~ptykorz pr~dko zważy i obliczy, 

c;.zeka na likarntwo -~-- pani gospodyni", 
H. Płoch. 

4 
cmentuzu w Chicago można zauwazyc 

grobowiec, na któ:rym widnieje 5 t~bliczek z :nast. 
napisami: 
„ Tu: spoczywa ... Ma:ry Holt, Bobim Smitha pierwsza żona 

„ „ Zuza Line, · „ „ d:n.iga ,, 
Anna Cotm!!n ,. trzecia „ 
Lu Hopkins ., „ czwarta „ 

1 

" 
Bob S~iih sam, wreszcie w spokoju. 

'I 

ft 
li 
'I j1 

'I 
! Pada deszczyk, pada, 

Pada sobie nhvno, 
Pada raz na kwiatek, 
Drugi nu na Wallace'a 
Poco bibljotekę 
Stekiem bujd upiększę • 
Gdy sensacje w życiu 
Mam o wiele większe. 

Sejm, co wcią?.: jest z Rządem 
Na wojetmcj stopie, 
O strategji myśli, 
Będąc na urlopie. 
u.! lop to żydowski, 
Ktoś. dowcipny rzecze, 
No, bo, proszę paf1.;;twa, 
Bez ko1'.lca się wlecze. 
Opozycja nasza, -
Jeśli mam być ścisły, -
Stara jest, ma przeto 
Przytępione zmysły. 
Gdy jej w twarz ktoś pluje, 
O na rzecz tę bada 
I w komunikacie 
Twierdzi że - deszcz pada .• 

W różnych ministerstwach 
Masz dziś rygor srogi; 
Gdzie się jeno zwrócisz 
Lśnią i brzmią ostrogi. · 
Gdy si~. człeku; znajdziesz 
Wśród mundurów tylu. · 
Z strachu a,ż się.„ spocisz, 
Samotny cywilu. 
O Wieniawie Tadku 
Ktoś tę puścił k:!czkę~ 
że wlazł do sanacji 
I. zamknął jadaczkę. · 
Ow zaś nam wyjaśnia 
Ę'zybko w sprostowaniu, 
Ze ust nie zamyka 
(Ale - przy ziewaniu!) 
Okoń w dawnych czasach 
W mętnej wodzie pływał 
I w różne kierunki 
Wciąż ogonem kiwał. 
Oko1'1 już się zmęczył, 
(Oirnz już nie młody) 
Dzisiaj wi~c powraca 
Na spokojne wody 
Ginie kult przeszłości 
W naszej zacne] Łodzi, 
Więc,. obywatele, 
Czy to tak. się godzi? 
Oto coraz rzadziPj 
Spotkać dztś, niestety. 
U nas bardzo ładne 
Koś :iuszki portretyf 

ef-· ef 

W st:ręłny obraz. 

Krótkowzroczna dama 
w antykwami. 

- Ach, co za wstr«;tny 
obraz. Ba,zgranina futury
styczna. 

- My li się pani, to 
fos~.ro. 

W antykwarni. 

- Sto zł .Jtych za rekaM 
wiczki Marji Stuart? Sta -
nowczo za dużo pan żą.-1 t 
Musi pan przecież· z w" -
życ, i.e są już używane. 

3 



l 
Wyje wicher po ulicy 

W nocny c::uui 
Jęczą 1zybv kllunienicy 

l drży gaz. 

Jęczy wicher. jęczą szyby. 
Sypie lu.urz 

l nie słycha·c jak ht?~ chrapie 
Nocny stroz. 

W mroku nocy wichurowych 
Pełno gam, 

J11kiś człowiek przez ulicę 
Kroczył [łat'U, 

przyspiell'.uł na zaułkach 
Trwoiny krok, 

By:'itrn patrzą,~ czunem okiem 
W nocny mrok 

Dr:ią latarnie i skowyczy 
Wicher :zły„ 

Wtem w pobliżu zasz1~zekaJy 
Nocne psy. 

lprzecliodn.iem wstrząsł hur110gan 
Trwożnych drgnień, 
migru\ł szybko 

}5.l.kiś ciei1. 

Migmił 11zybk:o za iatarni~1. 
Wkrt) czyi w mrok, 

Dzikc> rozległ się :dowieszczy 
Jego krok. 

A z ulicy wzbił 8i(l kłębem 
Czamy proch, 

I la lar.nie za l.n-z,czaty 
'""'"'"'""';;.., ~~ „ och I 

n 
Zbladł przechodziei1, shatJzny obraz 

Widzi już, 
W krwią zbroczonych czuje piersi:&ch 

Zimny nóż; 

Czuje dłoni nap:;uitniczf'j 
Stnu:r.ny L:leszcz 

I kon~nia samotnego 
Zimny dres2.c:r.. 

A nad wszystkiem lodowaty 
Wichru wiew, 

Krf!'N' na prłllwo, - .k:rew na lewo, 
Wkoło krew„. 

Oprzytomniał i w przeczuciu 
Krwawych chryj. 

Silniej dłonią dla obrony 
Ujął kij. 

I przezornie omiJaJąc 
Długi płot, 

Z trotuaru na ulicę 
Zeszedł w lot. 

Zwolnił kroku deń złowrogi. 
Widząc to„. 

(Jui oddała ich zaledwie 
i{ roków llto ). 

m 

z 
Muz ty kijek, - i w 

Również kij.„ 

gdy strHzna c,hwila walki 
Bfo:ka już, 

Gdy krwawego ciei1 
Tui, tuż, tuż. 

Gdy oddziela ich od 
Tylko krok 

Obaj razem od11k<:.czy li 
Nagie w bok. 

Ten na prawo, ów na lewo 
W jeden mig; 

Z obu piersi jednakowy 
Wypadł krzyk. 

W Zll06Z"C kije, 
Tęgi :raz: 

„Precz złod:r.iejul 11 
11 Prec:z złodzieju!" 

Krzykną wraz. 

Z za chmur czarnych, co pokryły 
Niebios 1ddep1 

Blysna.\ł księżyc, wyd1ylając 
Krwawy łebJ 

I oswiedł tajerrrn.iczej 
Walki ruch, 

W okół groza i okropnf ść 
Straszna~ ueh! 

VI 
W kilka minut, gdzie luptu1u 

Kni!ijp:ą. zwan 
Tajemniczo wkroczył nagle 

Z panem pan, 

I spotkawszy tam kompanję, 
Panów trzech, 

Przy rozmowie wybuchnęli 
W gł(Jśny 'śmiech" 

Powtuzaj~c raz ził. razem, 
Słowa te: 

„Ja go miałem za złod~.ieja, 
A on mnie I" 

Wówczas z krzesła wznió1ł m~głe 
Jeden z :nich 

I chrząkaniie:m zachrypniętem 
P1·ze1·wał śmiech. 

zawołał, obcierajtic 
Z potu łeb: 

„Kto powraca z knajpy noc&\, -
Wielki kiep. 

Cóż ma w :zysku? Śmiech kolegówg 
Strach i wstyd f 

Pij rioc całą, a powracaj 
Kiedy świt.I". 

(„Łodzianka'„ Almanach). 

zwiri::l'Z 

n::11'!!. t>.::±;1 

na n.ie 

Mamka, co w twem ż;rch1 1 
To ialenl u>ielld. w uf'<!ryciu. 
Spytam też, trzy p<J trzy, 
jl!llld dla czau: najsłodszy?' 
Znów nie wie:sr., przyjadduw nie? 
Dla niej najmilt1'.ł.:e chwile te, 
Gdy do swej mis.ii. 
Przygotowania 

Franciszek Molnar, znany 
phrnrz węgier:::ki, był za1)ros:wny na 
herbatkę do i pomimo 
siwych 
cać do n.r•nr.'.dt'•; •. „, 
loman 1 

dónm [~;o ~;ciorn 
wydane tomy encyidopedji. 
na litery A __ ,„ L i 
że w lomle lvi 
życiorys. 

-- O, wiec 
Molnar~ .„ __ • 

czarowmrn, 
M.olnar, nic odryw<ljqc od nie.1 

wzroku. oclparł, ki ~rrn..iinie 
wa: 

' - Wiedziałem, że 
nie; ' ale okazji~ w 
:zupeh1ie inaczej l 

Zbyteczna 
Dr. B .• człek już meco stl!l.Uzy. 

ale kobieciarz jakich mało. unczy'." 
pną,ł z tyłu fertyc:.zną pokojówkę. 

- Och, panie doktorze, co pan 
robi? 

bli\cH taka 
nie inte:retn~je, 

7.1'1. ł:wiemi 111.1~caimi 

- Buty wezmę tera7, 
a pieniądze;d1un panu jutro. 

- N ie, koi: hanie, buty 
zabier~esz więc też 
piero jutro. 

- Niemożliwe, pros.tę 
pana, bo jutro wyprowa
dzamy się. 

Zbawca. 
Ten pan. spacerują.

cy po przedwnej stronie, 
ocalił ;n nie przed groź nem 
niebezpiecu·iuitwem. Będę.· 
mu wdzięczny do śrnierci. 

-- Cóż takiego uczynm 
-Odmó · w ;&es:t.łym 
tygodniu córki 

-„„. Czy ogłoszenia w wa~ 
szej gu.ecie 1u\ n!llprawdę 
tak skuteczne, jak. to re„ 
kla.mujecieł 

- Pewnie. 
ców podał 
„Chł\>piec może się zgło~ 
8ić". Na!lll:ępnego dnia żo„ 
na powiła mu dwojac2.ki. 

- Co? O.lenić się? Gdy
bym już popełnił to głup
stwo, panna musiałaby 
być piękna, bog<lilta, mu
zvk11lua, inteligentna, mło
da i sympatycznllll 

- Hm, mam 
na skbdzie, 
feler: oto 
ją na 
jacja. -

Na co? 
Na tę 

godzinę, może ona! ,.,.ów" 
cz1ts pan!ll zechce. 

Kobiety dobrze. 
Nie grają w karty, nic pi
j~ i nie potrzebują pienięd 
dzy na kobiety. 

il r/ 

I! 
I 

poezji Al. Krn,foiańsA:iego. 

1'Vagonu pierwszej lr.le . .;;!J szafirowy pr zedzial, 
F'ehm jeszcze zapachu tu.~ych sufr.Jen tuberoz; 

głąh poduszelr. plusz·owych wtulany .fam sled.zicd 
l w uslac'1 moich smętnie dogasał papieros. 

Już dawno niós.f mnie pullman łagodn.ym k,olysem1 
. A jeszcze w duszy mojej płakał żal serdeczny, 
O, panno zlofowłosa w płaszczu z śnieżnym lisem, 

którą w podróży zeifenql: mnie lraf niedorzeczny. 

Jeszcze mi pod powieką fewitł twej stacji peron 
I zmierzchem zldjowiały lwój profil dziewczęcy, 

polom usta twoje całował' do,tJiero, 
oto już cię nig<ly nie zobaczyć więcej? 

to w Meksyku„. 
~odczas };wżdej rewolucji wielu generałów zostaje 

sfonaanych rw :Jmierc. 

- Nie mamy nilwgo cło roz.~trzaania. Mianuję cię 
genm:~J12m. (Le Rire) 

N i człowiek, ni bydlę. 
By.Io to w jarmark. Przyszła. Kasia do apteki 
I prosi gorzkiej soli, a aptekarz pyta, 
Dla kogo przeznaczone będą owe leki --
Czy dla człeka, czy dla tych, co moją. kopyta. 

Bo inną dozę trzeba dać. Kasia się płoni 
l nic nie mówi, zatem rzecze do dziewcz~cia: 
nCzy soli dla chorego potrzeba bydlęcia? 
Nie - odrzecze dziewczyna - nie dla krów, 

· [ni koni. 

A zatem dla człowieka -- mniejszą. dozę waży, 
Lecz Kasia :znów - nie! -- krzyczy. Zdumienie · 

{go bierze 
I gniew się już maluje na farma.ka twarzy : 
Ki bies pacjent, jeżeli nie człowiek, ni zwierzę. 

Już chce Kaśkę wyrzucić, już giest ręką czyni, 
Lecz ta, jakby przeczuła, z całej siły krzyczy: 
„Niech pan ~ptykorz pr~dko zważy i obliczy, 

c;.zeka na likarntwo -~-- pani gospodyni", 
H. Płoch. 

4 
cmentuzu w Chicago można zauwazyc 

grobowiec, na któ:rym widnieje 5 t~bliczek z :nast. 
napisami: 
„ Tu: spoczywa ... Ma:ry Holt, Bobim Smitha pierwsza żona 

„ „ Zuza Line, · „ „ d:n.iga ,, 
Anna Cotm!!n ,. trzecia „ 
Lu Hopkins ., „ czwarta „ 

1 

" 
Bob S~iih sam, wreszcie w spokoju. 

'I 

ft 
li 
'I j1 

'I 
! Pada deszczyk, pada, 

Pada sobie nhvno, 
Pada raz na kwiatek, 
Drugi nu na Wallace'a 
Poco bibljotekę 
Stekiem bujd upiększę • 
Gdy sensacje w życiu 
Mam o wiele większe. 

Sejm, co wcią?.: jest z Rządem 
Na wojetmcj stopie, 
O strategji myśli, 
Będąc na urlopie. 
u.! lop to żydowski, 
Ktoś. dowcipny rzecze, 
No, bo, proszę paf1.;;twa, 
Bez ko1'.lca się wlecze. 
Opozycja nasza, -
Jeśli mam być ścisły, -
Stara jest, ma przeto 
Przytępione zmysły. 
Gdy jej w twarz ktoś pluje, 
O na rzecz tę bada 
I w komunikacie 
Twierdzi że - deszcz pada .• 

W różnych ministerstwach 
Masz dziś rygor srogi; 
Gdzie się jeno zwrócisz 
Lśnią i brzmią ostrogi. · 
Gdy si~. człeku; znajdziesz 
Wśród mundurów tylu. · 
Z strachu a,ż się.„ spocisz, 
Samotny cywilu. 
O Wieniawie Tadku 
Ktoś tę puścił k:!czkę~ 
że wlazł do sanacji 
I. zamknął jadaczkę. · 
Ow zaś nam wyjaśnia 
Ę'zybko w sprostowaniu, 
Ze ust nie zamyka 
(Ale - przy ziewaniu!) 
Okoń w dawnych czasach 
W mętnej wodzie pływał 
I w różne kierunki 
Wciąż ogonem kiwał. 
Oko1'1 już się zmęczył, 
(Oirnz już nie młody) 
Dzisiaj wi~c powraca 
Na spokojne wody 
Ginie kult przeszłości 
W naszej zacne] Łodzi, 
Więc,. obywatele, 
Czy to tak. się godzi? 
Oto coraz rzadziPj 
Spotkać dztś, niestety. 
U nas bardzo ładne 
Koś :iuszki portretyf 

ef-· ef 

W st:ręłny obraz. 

Krótkowzroczna dama 
w antykwami. 

- Ach, co za wstr«;tny 
obraz. Ba,zgranina futury
styczna. 

- My li się pani, to 
fos~.ro. 

W antykwarni. 

- Sto zł .Jtych za rekaM 
wiczki Marji Stuart? Sta -
nowczo za dużo pan żą.-1 t 
Musi pan przecież· z w" -
życ, i.e są już używane. 

3 



oażu~ 

Wó~rcri~a111 ów ricce 
z obur:zeniem: 

złodziej! Co za 
mam 

mu 

mi 

---------

kosmyka. 

musi 
- Pomie Bolku. nie mów pan clągl«t 

o mil ości. Bądi pan w iyciu też nieco 
pral~tycznym. 

- Dobrze, jaki poslfll otrzgmuJ1 ~ni} 

dowiedział iwiatt 
melróuJ rekord padł I 

OJi@ hHtig6 

- Kocha1z mnie, Mar.t;I ;> 
- Głupie: pytanie. , Dlaczeao masz 

bgc wgjqf ki~m ) . 

Druga: -
zwmŻił trzy pQrcje. 

- Debrze, ale niezupełnie. 
Najmłodsza.: - Tato, daj każdej 

moich 11ió1t:r po 3 jajka, a mnie 
jedno i męża. 

Zdarza si~. 
- Czy moi:na farby słyueć? 
- Nie, ale mąż~a tony . czuć. 

Aforyzmy w1 
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i Wachlarz. 
Młody u:dbiarz Auilio 1- istoleni, 

promieniid z rndoici, gdy piękna 
Muf su zamówiła u niego poaąg dla. 
pnep)'sznej willi, którll\, otrzymała 
w i:)odarku od swegc starego i bo„ 
gatego kochanka. Albe~ta Culobini 

Maufua byla słynną. kurtyzana&. 
która widywała u swych stóp -
i w tłWCm won.nem loiu, najznak:o„ 
mituych panów i najbogatuych 
bankierów. Garście cekinów przecie„ 
kały mi~dz.y jej p11lc1uni jak. piasek.. 

korzystał z jej wiględów 
~·nw Alberto Culobini, którego mająM 

był ogromny, ie ledwo 
• mieścxł się w ramach cy fr. Jedynie 

Mwenrn bog/lictwu :uawdzięczał Al~ 
berto w:.t:ględy pięknej Marfo!'ly, był 
bowiem budzo brzydki, nawpół 

i krótkowzroczny. 
Młody Attilio Pistoleui" był 

utalentowanym rzeźbiarzem, 
potiiadał spryt. Zrozumiał, 

zumliwieni<~ to może mu przy
nie3ć, prócz sowitego wyn1grodze~ 

wielką sławę. tJosniui miał bo„ 
wiem stanąć w puku„ przylegają.

efo willi Muf.sy, gdzie przewijały 
najznakomitsze osoby :z: na.jwyż~ 

Rl.ych 

Mufis:a Ż!!\dała, by posąg przed· 
stawiał starożytnego atletę, o ha:r
mo.nijnych i muskularnych kształtach, 
o którym mogłaby marzyć, znajdu~ 
jąc si'= w objęciach swego starego 
kochanka. 

Artysta z upałem wzi11tł się do 
pracy. Mało odpoczywał, jadał po
spiesznie i pracował bez wytchnie• 
nia. nie znajdujl\c ani chwilki wol
nego czasu. Nie długo tx-wało, a 
dzieło było gotowe. Poe1Lg był do
prawdy piękny; rzeźbiarz nasz mógł 
być dumny z~ swej pracy. Atleta 
!Stał przed nim w całej okazałości 
11wego gibkiego. · muskularnego 

Aby lepiej osądzie wrażenie, 
posi!;,g wywoła na otwartej 

pr'.l'.e~trzeni. rzeźbiarz ustawił go 
w Hwym własnym ogrodku, wśród 
zieleni, pławiącej ei~ w promieniach 
słonecznych. .. 

Pote.n napisał list do Marfisy, 
:aby raczyła przybyć nazajutrz, by 
osobiście · się przekonać, czy pos11g 
został wy k.ommy według jej ży„ 
c&eń. Nad ranem Attilio udał się 
do ogródka, aby rzucić pstatnie 
spojrzenie„. 

O zgrozo L. Pociemniało mu 
w oczach.,. Zdawało mu się, że 

lłwiat tlę w poucłach ..• Ko
rllt:y.tt&jf\c z mroku noetui:go, ja'kii 
wandal. pewni'6 rywal z111.dro.any. 
zburzył zupełnie po111ur. a odłamy 
roznudł wokoło. 

Piękna kurtynna ma wkrótce 
pnybyć. AuiUo był zmiddiony. 
Wyrywał sobie wło1y x rozpaczy. 
Cóż uczynić teraz! Sdtoda była nie 
da naprawienia. Nieszczęśliwy rzei
biuz usiadł blady na trawie i po„ 
grltiył się w rozpaczliwych rozmy„ 
ilaniach. Nagle myśl jakai rozjainiła 
mu twarz uśmiechem. 

Pospieszył do młodzieńc11, który 
służył mu jako model do rzeiby. 

- Słuchaj, Giov.aii.nni.„ Rt zbierz 
się do naga.„ Tak:, dobn:e, a teraz 
ubielę cię catkowicie, od stóp do 
głowy„. Wejdziesz na postument 
i podczu wizyty damy, która ma 
zaraz nadejść. staraj się odegrać 
rolę martw ego posągu. Lecz ostroż
nie, G1ov~nni, wystrzegaj się naj
mniejszego ruchu. najlżejszeQ'o 
gestu ••. 

- Doskonale, ani drgn~t zgodził 
się Giov.tnni. 

Ach. Attilio przypomniał sobie 
nagle. że posąg muai mieć konie„ 
cznie ozdobę. 11. mianowicie li.tek, 
który od wieków już czuwa nad 
n.iewinnością. posągów. Po chwili 
listek, przemalowany na biało. zna"' 
la.zł się na właściwem miejscu. 

Ledwo skończył wszystkie przy
gotowania; ukazała si~ Ma:rf1sa 
w towarzystwie swego krotk&„ 
wzroczneio kochanka. Atleta stał 
na cokole nieruchomyt smukły i 
piękny. Urocza kurtyzana oglą.dała 
go z podziwem, chłodz2'e się lekko 
wachlarzem. Z za czerwonego a.k.1u11r 
mitnego jej stanika na.wpół wysta· 
wały białe i jędrne piersi. 

- Cudowny, - powiedziała. I 
poruszała ciągle wachlarzem, uno„ 
sząc ku posągowi upaj111jaę.cą, woń 
jej ciała. 

Czemże on za.winił> Faktem jed
nak jest, że w tej chwili nie czuć 
było tchnienia na.jliejazego bodaj 
wietrzyka. A oto listek lekko zaf&
lo wał. Ztelone liście zaś w zaro
ślach nie poruszyły się wcale. Jeden 
tylko I.stek, jedyny ... 

Stary bogacz był .krótkowzroczny, 
nic więc nie zauważył. Kochanka 
jego na.tomiut n.iała oczy również 
bystre, jak piękne. Rzeźbiarz, przew 
rażony, miał zamiar uciec. 

- O. ja„. jąkał się 
- Niech się pan nie tłun1aczy. 
powiedziała dRma .. - Jeat te 

hołd dla mej piękności. 
- Co powiadasz, kocbamie? -

zapytał nieco głuchy bogacz. 
- Mówi~. że ten posllig jest tak 

doskonałe wykonany. że zdaje się 
być Żywym. 

- Rzeczywiście, tak„ - powie· 
d:dał staruszek. 

Kurtyian!" zwróciła sit do arty„ 
sty szeptem: · 

- Proszę przydać mi go do 
domu. Lecz ubierz go pan ma.ty.eh„ 
miHt, gdyż może nabawić się ka~ 
tara.„ Posąg ten umieszczę w mo· 
im pokoju„. Wykona pan też inny 
z kamienia, dla mego parku ..• 

(dum. ben· ef) 

W majową noc ... 
Radzę: w wieczorny cza& 
Nifl idź, dziewczyrw, w la:, 
Bowiem faun spro~r1y jaki 
Gdzid cię zaciągnie w l~rzaki. 
Pieszczotą pojąc się szc?:f.Hlrze, 
Sukienkę ci nową podrze. „ 

W krainie prohibicji. 
S~d:da Johnson wródł z sąr:lu, 

spożył obfity obiad, poczem ułożył 
aię wygodnie na kan111pie. rozkazu~ 
jll\C służącemu. by nie wpun:czał 
nikogo do pokoju. Poczem spokojnie 
zasn„t We śnie znowu widai posta„ 
ci przemytnik.ów alkoholu, S:wi•dków, 
policjantów, Iłowem wszystkie osoby, 
które dnia tego wyst2'piły w sądzie. 
Mocne pukanie wyrwało go ze emu. 

Służą.cy melduje: 
- Mister Hopkins. 
Sędzia z niezwykła\ szybkością 

zerwał się, by przyjł\Ć gościa. 
- Witami Nie spodiiewałem aię, 

·że· pan jeszcze mnie odwiedzi. 
;.._. Olaczegożb;y, mi~t~r. Johll.!~lll? 

Bussines is· bussinas; '~U• ;:.p&fi.i.,~~jJ#,·;t 
cież moją zasadi:i. A oto w tej'·· 
paczce je1t pańskie :uu:nówioiiie : 
pięć butelek szampana, dziesięć wi~ 
na. wt;gierskiego, trzy flas·Eeczki 
whisky. Podrożało nieco. Sampan 
12 dolarów, whislity-.3 dolary, 

Z jakiej racji? - zawołał pan· 
sędzia Johnson z oburzeniem. 

- Panie sędzio, skaut mnie pan 
dziś na zapłacenie 200 dolarów, 
muszę więc 11u1mę tę też u w::r.ględnić 
przy kalkulacji. 

Można iyćł 

- No, Maksio, jak ci tam idzie 
w szkole} 

- Budzo dobrze, tata jeszcze 
nie spotkał się z nę.uczycielem. 

Mała Pepita, 
Czy to. nie Pedro, który kro· 

czy tam z owiązaną twarz!\, Pedro, 
który jest narzeczonym małej Pepity? 

- Tak, to on. Ale sąd:zł\C z wy„ 
glądu jego, pewnie już z nią się 
ożenił. 

••••••••moaa&e•sam•••••••••••mnmm•amMmmmm~ 
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: O.dy chcesz wzajemność zyukać. dziew„ : 
: [czyny. : 
: Jeden jest na .to sposób. jedyny: : 
: Do SAL WY pospieez w mig, przyj a cie lu : 
·: Gdy barwny bukiet mistrz Ci ułoży, : · 
: Szcz~śliwy będziesz, bo dopniesz celu, : 
: Od SAL WY bukiet serce otworzy... : 
Ili 1111 
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P W K ~krótce odb-di:ie si,,,. bie« :iólwi na 
• • • " " el> 

Polska Wystawa Kraajowa została ~ 100 metr.ów, ~koki pcheł o .tyc::zce, 
otwarta, wobec er.ego panuje silny gra w wista z. ZY:wern1 k~rtam1, przy„ 
pn:eci11.g. który ustanie pewnie do- cz.em ta~o~ac s1e będue w ol?rzy
piero po jej nmk.nitciu. Wystaa~a m1em w~ru1,ącem k~le Kartaam1 bę„ 
ciesz:y się wielkiem powodzeniem, dą p~m~ 1 p11.no.w1e .z Wars:ui:wy. 
kupcy po'znanscy cieszą się również. Jak widzt~y, zwie?za1~cy ~yttlll~ę 
Twierdzą: „co rok taka Wystawa, będ1111. mogh oglądac widowrnka me-

a m „żna byto by żyć!" Do Poznania lada. 
zjt!lzdżaj~ się z całej Polski tłumy 
gości, niezliczona ilość wycieczek 
oraz doliriiarze którzy z wielkiem 
zainteresowaniem zwiedz~j111, kiesze„ 
nia zwiedz:aillcych~ wybierając. co 
cenniejsze eksponaty. 

Podziw budzą: wystawa sztukj, 
ciężki przemysł. murzynki .. n• terenie 
„ wesołego miuteozka ••. orai: inn.e 
9ku:y rodzimej wytwórczości i na„ 
rodowej tężyzny. 

·,' 

„Sarmacja" na P. W. f{. 
Stow-.rz. „Sarh:uu~ja • wyatawifo 

w· swym pawilonie· moc róząych 
eksponatów, mogących ogromn:e 
zainteresow1.ć każdego zwiedzające„ 
go. Widzimy więc zachowane dobrze 
i tak nam znane: miec:z: ,,Zerwi„ 
kaptur" Longinusa Podbipięty, su· 
mi11ste Wi\SY Zagłoby, (śmiało mogące 
rywalizować z wiechciami Baze
wicn), podwiązkę Telimeny. za
peklowany język Stańczyka, fiłiżan„ 
kę fsja:nsową królowej Muysień\ci, 
wianek Wandy, co nie chciała Niemca, 
trzonowy ząb Lecha, (protopluty 
poety Lechonia), buteleczkę łez kró
f owej Jadwigi i w. in. 

Różne igrzyska na P. W. K. 
Poza międzynarodowymi konkur

sami hippicznemi i innemi igrzysk.ami, 

U. S. A. się trzęsie! 

NEW~JORK. W północnych sta· 
nach U. S. A. dało się ()dczuć bar~ 
dzo silne trzęsienie ziemi. Sk:u~ki 
tego trzęsienia były b. poważne. 
Zachwiały się 3 drapacze chmur, 
4 trusty:· stalowe i k.urs dolara. Po
zatem zach:wid się wice„prezydent 
polićji, p. Hi pp Hurrah. Opinja także 
została poruazon111.. 

Gw:•łtu1 co. dzieje I 
. RZYM. O&tatnio ·zarysowuje się 

nowa k9nstelacja międ:typaństwowa 
w. Europie Środkowej. Układy to
czą. się tynicnseni w tajemnicy mię• 
dzy Grecją, Monte-Carlo, Urugwajem 
i .Afganistanem. · Prasa francuśka 
jest tero bardzo zaniepokojona. Praw„ 
dopodobnie sojusz wyżej wymienia ... 
nych mocarstw stanie się wkrótce 
rzeczą dokonaną. a wówczas możemy 
>Się spodziewać doniosłych zmian 
i wstrzli\sÓw nerwowych i wulka„ 
nic.znych. 

Lista solidnych firm. 
Niniejszem podajemy spis firm. 

z branży man uf alc.turciwej, które nie 
podały jeszcze próśb o nadzór ·SI\. 

do wy: 

_.F ajteles i Syn". „Hugo Ś Nidro
waty", „Dałes, Kapcanson j KadyszH, 
nChil Wątróbka i Aiozyk Kiszka" 
„Htljodor Pętiu::zyński „. · 

Prośbę o nadzór 1ądowy' nato~ 
miast podala również .Szkoła Tańca 
Szanendrylcowsłdego 1 który motywuje 
prośbę zastraszającym spadkit: m 
obrot.ów w sezonie letnim, a szcze~ 
gólniilll w sezonie ogórkowym i zsiad„ , 
łornlecznym i w ogóle w sezonie . 
martwym. -------
Ogłoszenia drobne 

i drobniejsze. 

Do Poznania 
ładnej panienki każda,j rwie ~ię, wia~ 
domo. Ale niektóre są takie, że ojejl 
bez kija' ani przystąp. A ja też nie 
bvle kto, prosić się nie będę. Hipcio 
Faidaczek. 
•••••••••••• 11111! ••••••• lłll' lłlll ll!iU!llllil 1Ull1Uta• n• lłłłll Ił. •lt&llłDI! '!!llPll!i. 

Łóżko 

oraz białą filiżankę zabieram ze so
bą, jadąc na wystawę do Poznania. 
Uprzedzam wi~c Biuro Kwaterun· 
kowe, by dla mnie nie :rezerwowało 
pomieszczenia. Alojzy Fajny; 
1111 Ili l'l!lllllll IP.DiltllMAll ll.1 .-1alRl!llłl!l8Blltl'1!dlQ'd)lłlłłJIfJ1111 Ili I ICllUUllUllUH!I 

Mam 16„cioro dzieci 

które chętnie posłałbym na Wystawę. 
by świat ocenił nasze wyroby ba„ 
jowe oraz wytrwałość i tężyzne na~ 
rodową, z poważaniemlnocenty Flak.. 
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Niebezpieczna choroba. 
Wiódł pan profesor kiedyś studenta 

Poprzez przeróżny-eh pytań zawiłośc. 
„Chorobę wymień pan najgroźniejszą!" 

Student po chwili odparł: „ To miłość!" 

Stary profesor wytrzeszc:r:ył oczy, 
Nie. Nie zrozumiał, (jak. Waldemaras .. ) 

~.Czemu?" zapytał wreszcie ciekawie. 
„Bo dwie osoby kładą. się naraz. „ 

Taddy. 

Niewinna lilja„ 
Rzekła mama do córki przed poślubną; nocą: 
"Ach, poco ja cię zamąż wydaję, ach pocai> 
Goł~bko ty niewinna, lilijko bielutka, 
Zbierz odwagę całą„. Chwila cierpień krótka. 

Bt\dź wyrozumiała„. Trudno, moje dziecię, 
A za rok z pewnością syna mieć będziecie. „ • 
Córka przerwie „Nie frajer je•t mamuni zięć, 
B~dzie dzieciak, lecz wcześniej - za miesięcy pięćf" 

Taddy. 

H. Pło.eh. Osa. 
Wielce bywałem kiedyś"' na to oburzony, 
Gdy jeszcze okryta była panieńską kosą, 
Gdy cynik · jeden nazwał złośliwie ją ---- osi:\, 
Lecz wówczas nie nosiła miana mojej Żony. 

Dzisiaj przyznaję rację mu - bo cienka w pasie 
Jak osa i nad uchem brzc::czy mi bez przerwy, 
Zatruwa wszelką radość, wciąż psuje mi nerwy, 
Skarżąc na przyjaciółki się, na sługę Kasię. 

A przytem najważniejsze - żądło też posiada: 
Wczoraj uciekłem przed nią. ukradkiem przez 

[kuchnię, 

A przyjaciel spostrzegł, Że twarz mi trochę 
[puchnie 

I radzi mi spirytus na ·to, ·- dobra rada. 



i Wachlarz. 
Młody u:dbiarz Auilio 1- istoleni, 

promieniid z rndoici, gdy piękna 
Muf su zamówiła u niego poaąg dla. 
pnep)'sznej willi, którll\, otrzymała 
w i:)odarku od swegc starego i bo„ 
gatego kochanka. Albe~ta Culobini 

Maufua byla słynną. kurtyzana&. 
która widywała u swych stóp -
i w tłWCm won.nem loiu, najznak:o„ 
mituych panów i najbogatuych 
bankierów. Garście cekinów przecie„ 
kały mi~dz.y jej p11lc1uni jak. piasek.. 

korzystał z jej wiględów 
~·nw Alberto Culobini, którego mająM 

był ogromny, ie ledwo 
• mieścxł się w ramach cy fr. Jedynie 

Mwenrn bog/lictwu :uawdzięczał Al~ 
berto w:.t:ględy pięknej Marfo!'ly, był 
bowiem budzo brzydki, nawpół 

i krótkowzroczny. 
Młody Attilio Pistoleui" był 

utalentowanym rzeźbiarzem, 
potiiadał spryt. Zrozumiał, 

zumliwieni<~ to może mu przy
nie3ć, prócz sowitego wyn1grodze~ 

wielką sławę. tJosniui miał bo„ 
wiem stanąć w puku„ przylegają.

efo willi Muf.sy, gdzie przewijały 
najznakomitsze osoby :z: na.jwyż~ 

Rl.ych 

Mufis:a Ż!!\dała, by posąg przed· 
stawiał starożytnego atletę, o ha:r
mo.nijnych i muskularnych kształtach, 
o którym mogłaby marzyć, znajdu~ 
jąc si'= w objęciach swego starego 
kochanka. 

Artysta z upałem wzi11tł się do 
pracy. Mało odpoczywał, jadał po
spiesznie i pracował bez wytchnie• 
nia. nie znajdujl\c ani chwilki wol
nego czasu. Nie długo tx-wało, a 
dzieło było gotowe. Poe1Lg był do
prawdy piękny; rzeźbiarz nasz mógł 
być dumny z~ swej pracy. Atleta 
!Stał przed nim w całej okazałości 
11wego gibkiego. · muskularnego 

Aby lepiej osądzie wrażenie, 
posi!;,g wywoła na otwartej 

pr'.l'.e~trzeni. rzeźbiarz ustawił go 
w Hwym własnym ogrodku, wśród 
zieleni, pławiącej ei~ w promieniach 
słonecznych. .. 

Pote.n napisał list do Marfisy, 
:aby raczyła przybyć nazajutrz, by 
osobiście · się przekonać, czy pos11g 
został wy k.ommy według jej ży„ 
c&eń. Nad ranem Attilio udał się 
do ogródka, aby rzucić pstatnie 
spojrzenie„. 

O zgrozo L. Pociemniało mu 
w oczach.,. Zdawało mu się, że 

lłwiat tlę w poucłach ..• Ko
rllt:y.tt&jf\c z mroku noetui:go, ja'kii 
wandal. pewni'6 rywal z111.dro.any. 
zburzył zupełnie po111ur. a odłamy 
roznudł wokoło. 

Piękna kurtynna ma wkrótce 
pnybyć. AuiUo był zmiddiony. 
Wyrywał sobie wło1y x rozpaczy. 
Cóż uczynić teraz! Sdtoda była nie 
da naprawienia. Nieszczęśliwy rzei
biuz usiadł blady na trawie i po„ 
grltiył się w rozpaczliwych rozmy„ 
ilaniach. Nagle myśl jakai rozjainiła 
mu twarz uśmiechem. 

Pospieszył do młodzieńc11, który 
służył mu jako model do rzeiby. 

- Słuchaj, Giov.aii.nni.„ Rt zbierz 
się do naga.„ Tak:, dobn:e, a teraz 
ubielę cię catkowicie, od stóp do 
głowy„. Wejdziesz na postument 
i podczu wizyty damy, która ma 
zaraz nadejść. staraj się odegrać 
rolę martw ego posągu. Lecz ostroż
nie, G1ov~nni, wystrzegaj się naj
mniejszego ruchu. najlżejszeQ'o 
gestu ••. 

- Doskonale, ani drgn~t zgodził 
się Giov.tnni. 

Ach. Attilio przypomniał sobie 
nagle. że posąg muai mieć konie„ 
cznie ozdobę. 11. mianowicie li.tek, 
który od wieków już czuwa nad 
n.iewinnością. posągów. Po chwili 
listek, przemalowany na biało. zna"' 
la.zł się na właściwem miejscu. 

Ledwo skończył wszystkie przy
gotowania; ukazała si~ Ma:rf1sa 
w towarzystwie swego krotk&„ 
wzroczneio kochanka. Atleta stał 
na cokole nieruchomyt smukły i 
piękny. Urocza kurtyzana oglą.dała 
go z podziwem, chłodz2'e się lekko 
wachlarzem. Z za czerwonego a.k.1u11r 
mitnego jej stanika na.wpół wysta· 
wały białe i jędrne piersi. 

- Cudowny, - powiedziała. I 
poruszała ciągle wachlarzem, uno„ 
sząc ku posągowi upaj111jaę.cą, woń 
jej ciała. 

Czemże on za.winił> Faktem jed
nak jest, że w tej chwili nie czuć 
było tchnienia na.jliejazego bodaj 
wietrzyka. A oto listek lekko zaf&
lo wał. Ztelone liście zaś w zaro
ślach nie poruszyły się wcale. Jeden 
tylko I.stek, jedyny ... 

Stary bogacz był .krótkowzroczny, 
nic więc nie zauważył. Kochanka 
jego na.tomiut n.iała oczy również 
bystre, jak piękne. Rzeźbiarz, przew 
rażony, miał zamiar uciec. 

- O. ja„. jąkał się 
- Niech się pan nie tłun1aczy. 
powiedziała dRma .. - Jeat te 

hołd dla mej piękności. 
- Co powiadasz, kocbamie? -

zapytał nieco głuchy bogacz. 
- Mówi~. że ten posllig jest tak 

doskonałe wykonany. że zdaje się 
być Żywym. 

- Rzeczywiście, tak„ - powie· 
d:dał staruszek. 

Kurtyian!" zwróciła sit do arty„ 
sty szeptem: · 

- Proszę przydać mi go do 
domu. Lecz ubierz go pan ma.ty.eh„ 
miHt, gdyż może nabawić się ka~ 
tara.„ Posąg ten umieszczę w mo· 
im pokoju„. Wykona pan też inny 
z kamienia, dla mego parku ..• 

(dum. ben· ef) 

W majową noc ... 
Radzę: w wieczorny cza& 
Nifl idź, dziewczyrw, w la:, 
Bowiem faun spro~r1y jaki 
Gdzid cię zaciągnie w l~rzaki. 
Pieszczotą pojąc się szc?:f.Hlrze, 
Sukienkę ci nową podrze. „ 

W krainie prohibicji. 
S~d:da Johnson wródł z sąr:lu, 

spożył obfity obiad, poczem ułożył 
aię wygodnie na kan111pie. rozkazu~ 
jll\C służącemu. by nie wpun:czał 
nikogo do pokoju. Poczem spokojnie 
zasn„t We śnie znowu widai posta„ 
ci przemytnik.ów alkoholu, S:wi•dków, 
policjantów, Iłowem wszystkie osoby, 
które dnia tego wyst2'piły w sądzie. 
Mocne pukanie wyrwało go ze emu. 

Służą.cy melduje: 
- Mister Hopkins. 
Sędzia z niezwykła\ szybkością 

zerwał się, by przyjł\Ć gościa. 
- Witami Nie spodiiewałem aię, 

·że· pan jeszcze mnie odwiedzi. 
;.._. Olaczegożb;y, mi~t~r. Johll.!~lll? 

Bussines is· bussinas; '~U• ;:.p&fi.i.,~~jJ#,·;t 
cież moją zasadi:i. A oto w tej'·· 
paczce je1t pańskie :uu:nówioiiie : 
pięć butelek szampana, dziesięć wi~ 
na. wt;gierskiego, trzy flas·Eeczki 
whisky. Podrożało nieco. Sampan 
12 dolarów, whislity-.3 dolary, 

Z jakiej racji? - zawołał pan· 
sędzia Johnson z oburzeniem. 

- Panie sędzio, skaut mnie pan 
dziś na zapłacenie 200 dolarów, 
muszę więc 11u1mę tę też u w::r.ględnić 
przy kalkulacji. 

Można iyćł 

- No, Maksio, jak ci tam idzie 
w szkole} 

- Budzo dobrze, tata jeszcze 
nie spotkał się z nę.uczycielem. 

Mała Pepita, 
Czy to. nie Pedro, który kro· 

czy tam z owiązaną twarz!\, Pedro, 
który jest narzeczonym małej Pepity? 

- Tak, to on. Ale sąd:zł\C z wy„ 
glądu jego, pewnie już z nią się 
ożenił. 

••••••••moaa&e•sam•••••••••••mnmm•amMmmmm~ 
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: O.dy chcesz wzajemność zyukać. dziew„ : 
: [czyny. : 
: Jeden jest na .to sposób. jedyny: : 
: Do SAL WY pospieez w mig, przyj a cie lu : 
·: Gdy barwny bukiet mistrz Ci ułoży, : · 
: Szcz~śliwy będziesz, bo dopniesz celu, : 
: Od SAL WY bukiet serce otworzy... : 
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P W K ~krótce odb-di:ie si,,,. bie« :iólwi na 
• • • " " el> 

Polska Wystawa Kraajowa została ~ 100 metr.ów, ~koki pcheł o .tyc::zce, 
otwarta, wobec er.ego panuje silny gra w wista z. ZY:wern1 k~rtam1, przy„ 
pn:eci11.g. który ustanie pewnie do- cz.em ta~o~ac s1e będue w ol?rzy
piero po jej nmk.nitciu. Wystaa~a m1em w~ru1,ącem k~le Kartaam1 bę„ 
ciesz:y się wielkiem powodzeniem, dą p~m~ 1 p11.no.w1e .z Wars:ui:wy. 
kupcy po'znanscy cieszą się również. Jak widzt~y, zwie?za1~cy ~yttlll~ę 
Twierdzą: „co rok taka Wystawa, będ1111. mogh oglądac widowrnka me-

a m „żna byto by żyć!" Do Poznania lada. 
zjt!lzdżaj~ się z całej Polski tłumy 
gości, niezliczona ilość wycieczek 
oraz doliriiarze którzy z wielkiem 
zainteresowaniem zwiedz~j111, kiesze„ 
nia zwiedz:aillcych~ wybierając. co 
cenniejsze eksponaty. 

Podziw budzą: wystawa sztukj, 
ciężki przemysł. murzynki .. n• terenie 
„ wesołego miuteozka ••. orai: inn.e 
9ku:y rodzimej wytwórczości i na„ 
rodowej tężyzny. 

·,' 

„Sarmacja" na P. W. f{. 
Stow-.rz. „Sarh:uu~ja • wyatawifo 

w· swym pawilonie· moc róząych 
eksponatów, mogących ogromn:e 
zainteresow1.ć każdego zwiedzające„ 
go. Widzimy więc zachowane dobrze 
i tak nam znane: miec:z: ,,Zerwi„ 
kaptur" Longinusa Podbipięty, su· 
mi11ste Wi\SY Zagłoby, (śmiało mogące 
rywalizować z wiechciami Baze
wicn), podwiązkę Telimeny. za
peklowany język Stańczyka, fiłiżan„ 
kę fsja:nsową królowej Muysień\ci, 
wianek Wandy, co nie chciała Niemca, 
trzonowy ząb Lecha, (protopluty 
poety Lechonia), buteleczkę łez kró
f owej Jadwigi i w. in. 

Różne igrzyska na P. W. K. 
Poza międzynarodowymi konkur

sami hippicznemi i innemi igrzysk.ami, 

U. S. A. się trzęsie! 

NEW~JORK. W północnych sta· 
nach U. S. A. dało się ()dczuć bar~ 
dzo silne trzęsienie ziemi. Sk:u~ki 
tego trzęsienia były b. poważne. 
Zachwiały się 3 drapacze chmur, 
4 trusty:· stalowe i k.urs dolara. Po
zatem zach:wid się wice„prezydent 
polićji, p. Hi pp Hurrah. Opinja także 
została poruazon111.. 

Gw:•łtu1 co. dzieje I 
. RZYM. O&tatnio ·zarysowuje się 

nowa k9nstelacja międ:typaństwowa 
w. Europie Środkowej. Układy to
czą. się tynicnseni w tajemnicy mię• 
dzy Grecją, Monte-Carlo, Urugwajem 
i .Afganistanem. · Prasa francuśka 
jest tero bardzo zaniepokojona. Praw„ 
dopodobnie sojusz wyżej wymienia ... 
nych mocarstw stanie się wkrótce 
rzeczą dokonaną. a wówczas możemy 
>Się spodziewać doniosłych zmian 
i wstrzli\sÓw nerwowych i wulka„ 
nic.znych. 

Lista solidnych firm. 
Niniejszem podajemy spis firm. 

z branży man uf alc.turciwej, które nie 
podały jeszcze próśb o nadzór ·SI\. 

do wy: 

_.F ajteles i Syn". „Hugo Ś Nidro
waty", „Dałes, Kapcanson j KadyszH, 
nChil Wątróbka i Aiozyk Kiszka" 
„Htljodor Pętiu::zyński „. · 

Prośbę o nadzór 1ądowy' nato~ 
miast podala również .Szkoła Tańca 
Szanendrylcowsłdego 1 który motywuje 
prośbę zastraszającym spadkit: m 
obrot.ów w sezonie letnim, a szcze~ 
gólniilll w sezonie ogórkowym i zsiad„ , 
łornlecznym i w ogóle w sezonie . 
martwym. -------
Ogłoszenia drobne 

i drobniejsze. 

Do Poznania 
ładnej panienki każda,j rwie ~ię, wia~ 
domo. Ale niektóre są takie, że ojejl 
bez kija' ani przystąp. A ja też nie 
bvle kto, prosić się nie będę. Hipcio 
Faidaczek. 
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Łóżko 

oraz białą filiżankę zabieram ze so
bą, jadąc na wystawę do Poznania. 
Uprzedzam wi~c Biuro Kwaterun· 
kowe, by dla mnie nie :rezerwowało 
pomieszczenia. Alojzy Fajny; 
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Mam 16„cioro dzieci 

które chętnie posłałbym na Wystawę. 
by świat ocenił nasze wyroby ba„ 
jowe oraz wytrwałość i tężyzne na~ 
rodową, z poważaniemlnocenty Flak.. 
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Niebezpieczna choroba. 
Wiódł pan profesor kiedyś studenta 

Poprzez przeróżny-eh pytań zawiłośc. 
„Chorobę wymień pan najgroźniejszą!" 

Student po chwili odparł: „ To miłość!" 

Stary profesor wytrzeszc:r:ył oczy, 
Nie. Nie zrozumiał, (jak. Waldemaras .. ) 

~.Czemu?" zapytał wreszcie ciekawie. 
„Bo dwie osoby kładą. się naraz. „ 

Taddy. 

Niewinna lilja„ 
Rzekła mama do córki przed poślubną; nocą: 
"Ach, poco ja cię zamąż wydaję, ach pocai> 
Goł~bko ty niewinna, lilijko bielutka, 
Zbierz odwagę całą„. Chwila cierpień krótka. 

Bt\dź wyrozumiała„. Trudno, moje dziecię, 
A za rok z pewnością syna mieć będziecie. „ • 
Córka przerwie „Nie frajer je•t mamuni zięć, 
B~dzie dzieciak, lecz wcześniej - za miesięcy pięćf" 

Taddy. 

H. Pło.eh. Osa. 
Wielce bywałem kiedyś"' na to oburzony, 
Gdy jeszcze okryta była panieńską kosą, 
Gdy cynik · jeden nazwał złośliwie ją ---- osi:\, 
Lecz wówczas nie nosiła miana mojej Żony. 

Dzisiaj przyznaję rację mu - bo cienka w pasie 
Jak osa i nad uchem brzc::czy mi bez przerwy, 
Zatruwa wszelką radość, wciąż psuje mi nerwy, 
Skarżąc na przyjaciółki się, na sługę Kasię. 

A przytem najważniejsze - żądło też posiada: 
Wczoraj uciekłem przed nią. ukradkiem przez 

[kuchnię, 

A przyjaciel spostrzegł, Że twarz mi trochę 
[puchnie 

I radzi mi spirytus na ·to, ·- dobra rada. 



J. 

my 
. ~(Zdradliwy bakcyl) 

"Pocałunek, doJki t1unek„ 
'Rumowali ··tak poeci, 
Ogień w igłach ·całus nieci, -
·Lek skuteczny .na frasunek ••. 

Lecz ten ca.fus idylliczny 
Mocno 1est - niehigieniczny.„ 

(;dy całujesz, zły zsbawy 
Jest ·epilog. (gra to pu1ta) 
Pocałunku bakcyl żwawy 
Z uli przenosi się na rufo .•. 
Na obrazku masz, ni1cnofo, 
Jł powiększeniu bakcyl ofo ... 

.11"1>.aug,,u z rn11dvim "Wrorlil!ae100 
po1uwa 
kami naprzód. 

Żcma: - Kucharka o" 
deszła dziś. 
powiedziałeś 

· lefon, ·że je11t lll(hlll1l'v1m 

~ocJ:anegn. 
po~zła. . 
. Mą.i:: - Ach, coz 
l«J?a!łt,go ...• z~~bilieml 

:wn 
',~' ·,' ' 

) 'R.11s. S. Frasiak. CieKawe zdjęcie. 
źle mu id21ie, więc uprzejmie 
T:ill&;p jej sukienkę zdejmie ..• 

j .'''_, ,'" ,, 




